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Zdobycie twierdzy Łuck.
Odwrót Rosyan poza Styr.

Urzędowo donoszą dnia 1 w rzen ia : Wiedeń, 2 września.
$|f Twierdza Łuck znajduje się od wczoraj w naszein ręku. Zasłużouy salzburski i gó rn o au - 
Cjs, 'a.cki pu ;k piechoty arcyksięcia Rainera nr 59 wyrzucił nieprzyjaciela bagnetami z dworca i 
jąCi R w a n y c h  obozów barakowych na północ od placu i w targnął razem z uciekającym nieprzy- 

m*as â> które do wieczora zostało oczyszczone. Pobity nieprzyjaciel pofnął się w  kie- 
11 południowym  i południowo-wschodnim . 

str Pod Białym Kamieniem w  Galicyi wschodniej przełam ała arm ia Boebm -Erm ollego na prze- 
eni dwudziestu kilometrów nieprzyjacielską linię, 

frw . Tak poniesiona podwójna klęska zmusiła w szyslkie jeszcze na zachód od Styru walczące 
t iy ^ k ie  sjjy do odwrotu poza tę ęzekę. Odwrotowy ruch nieprzyjaciela rozszerzył się w  ciągu  

leiszego rana także na front pod Zborowem , który wczoraj zajęła arm ia hr. Bothmera.
1(Q Mad Strypą w alka jeszcze trwa. Jeden z rosyjskich kontrataków odrzucił wczoraj w  okolicy 
tiąn° Wej jedną niemiecką i jedną austro-węgierską brygadę na kilka kilometrów w  tył. W yk o - 
Uj J7. przez nasze wojska celem spędzenia nieprzyjaciela atak flankowy spowodował Rosyan, za- 

leszcze on oddziałał, do najspieszniejszego odwrotu na wschodni brzeg Strypy. 
cĵ l Także na północ od Buczacza odparto kilka nieprzyjacielskich ataków, przyczem nieprzyja- 

Poniósł ciężkie straty.
\tyQ, Liczba wziętych w  ostatnich dniach w Galicyi w sćhodoie j' i na wschód od W łodzim ierza  
\Y0. jask iego  jeńców podniosła się na 38 oficerów, 15.250 żołnierzy. Ogółem  w  miesiącu sierpniu  
fjfil sprzym ierzone, walczące pod eustro-węgierską naczelną komendą, wzięły do niewoli 190 

53.299 żołnierzy, oraz zdobyły 34 dział i 23 karabinów  m aszynowych. Ogólna liczba 
Ujętych przez te siły zbrojne od początku m aja jeńców  wynosi 2.100 oficerów, 642 500 żół
ty,. ty* Liczba zdobytych podczas tych operacyj dział wynosi S94, za karabinów  m aszyno- 

1275.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

W
Sprzymierzeni przed fortami Bródna.

s'®rpniu wzięto 325.328 jeńców, 2234 dział i 583 karabinów maszy
nowych. Olbrzymia zdobycz wojenna w Kownie i Modlinie.

Urzędowo donoszą dnia 1 w rześn ia : Berlin, 2 września.
^lej ^ l’upa wojsk generała polnego m arszałka H indenburga: Na wschód od Niem na walki trwają  
QleJ\N a froncie zachodnim Grodna wojska nasze stoją przed zewnętrzną linię fortów. M iędzy  

l^ni, na wschód od Sokolka a puszczą białow ieską pościg trwa dalej.
Pa g euera â polnego m arszałka księcia Leopolda baw arsk iego : Górny bieg N arw i prze

m y . Na północ od Prużan wyparto nieprzyjaciela poza obszar bagnisty.
Tu-Upa WpjSk generała polnego m arszałka M ackensena: Pościg trwa dalej. Gdzie nieprzyję
ty wił opór, został pobity. * ’

Pójj^ °łudm owo-wschodni teren w o jen u y : W ojska generała hr. Bothmera koło Zborow a i na
slavvj.C. stainląG w zięły  szturmem wzgórza na wschodnim brzegu Strypy, gdzie nieprzyjaciel 

j . zawzięty opór. Przejściowy zastój, w yw ołany  kontratakami rosyjskimi, został pokonany. 
1̂’ją lczba jeńców, wziętych w  miesiącu sierpniu przez wojska niemieckie na terenie wojen

k o  .,pSchodnim i południowo-wschodnim  i liczba zdobytego materyału wojennego wynosi prze- 
oficerów, 269.839 żołnierzy, przeszło 2200 dział i znacznie ponad 560 karabinów  ma- 

Z tego przypada na Kowno okrągło 20.000 jeńców, 827 dział, na Modlin (N ow ogie- 
2Ó0 okrągło 90.000 jeńców,' między tymi 15 generałów  i przeszło 1000 innych oficerów, 

jy*.aL 150 karabinów  m aszynowych. 
rabipQ^lała i karabiny m aszynowe w  Modlinie dotąd jeszcze nie są przeliczone. Przeliczenia ka
r b ie  . biaszynowych w  Kownie nawet jeszcze nie zaczęto i podane ogólne cyfry przez to zna- 

podwyższą. Zapasów  amunicyi, środków  żywności w  obu twierdzach nie zdołano dotąd 
[ P r:?ejrzeć.

* ńtajjj 2° a jeńców, wziętych do niewoli przez wojska niemieckie i austro-węgierskie od dnia  
’ L j. od początku kampanii wiosennej w Galicyi, przekroczyła już jeden milion ludzi.

Naczelne kierownictwo armu.

Wojna z Włochami. •
donoszą z dnia 1 września.

‘°6kim terenie wojennym  położenie niezmienione.
Wiedeń, 2 września.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Klaska Rosyi.
h Wielkie wr r°syjsko-francuskie.

O sk iego  -pZen'eKw yw oła ły  w  Rosyi artykuły  
j, ernu skierowane przeciw  rosyj-
> 8 °  Irzymałn2 - wojskowem u, które zbyt 
, ego w  r 1 Wojsko w  fortecach, skutkiem
Wbł w r ^ ęce Niemcówręce iutkiem
.p - Wojenny j ' lc,ncow wpadły ogrom ny mate- 

. w ielka liczba jeńców. Poza temn>.erbps- n o l e n , ; “ cz.ua jencow.
^domosti*” n n f ^ 6-- ze sprawozdawcą „Birż.

• Szumskim, który dowodzi,

że Modlin został dobrowolnie opuszczony; takie 
niesprawdzone wieści powodują tylko zanik  
wszelkiego zaufania do rosyjskich prywatnych  
sprawozdań.

„Humanite* wskazuje, że sytuacya dla1 Rosyan  
zaczyna się stawać tragiczną. Nadeszła chwila, 
gdy  wreszcie postanowiono powiedzieć ludowi 
całą prawdę, której dotychczas tylko rąbek  oglą
dał. Bardzo przykre wrażenie w yw ołała historya 
z francuską propozycyą wysłania wciskowej ko 
misyi na rosyjski front, która miała zam anife- 
stować rzekomo solidarnośćakcyi rosyjsko-fran-

cuskiej. N a  tą propozycyę Rosya odpowiedziała  
propozycyą wysłania rosyjskiej komisyi na fran 
cuski rront. Gdy Francuzi ją  odrzucili, rosyjski 
sztab oświadczył, że francuska komisya w yg lą 
dałaby jak jakaś kontrola, wobec czego na pro
pozycyę nie może się zgodzić.

Z angielskich głosów rozpaczy.
„Manchester Guardian" żąda we wstępnym  

artykule od rządu, aby  natychmiast zwołał par
lament i nie ukryw ał przed ludem angielskim  
smutnej sytuacyi w  Rosyi. T y l k o  p o k ó j  mo
że uratować Rosyę od zupełnej katastrofy. Lud  
angielski zaczyna z trwogą i troską patrzeć na 
wyniki walk na rosyjskim  froncie.

Na linii Strypy.
Jak telegrafuje korespondent „N. Fr. P resse*, 

na Strypie (w  Galicyi wschodniej) i na północ 
od niej Rosyanie posiadają bardzo dogodne linie, 
które silnie ufortyfikowali. Ponieważ tu znaczne 
masy rosyjskie są ulokowane na przestrzeni 
niewielkiej, więc Rosyanie znowu są w  stanie 
stosować ulubioną sw ą taktykę bezwzględnego  
pędzenia większych mas wojska celem przepro
wadzenia silnych kontrataków. W o jska  B. Ermol- 
lego skutecznie jednak odpierają kontrataki i po
suwają się dalej.

Walki pod Białymstokiem.
Podczas gdy wojsko posuwające się na linii 

N ow ogród— Łom ża —  pisze S t e i n e r ,  sprawo
zdawca wojenny „B. Lokal. Anzeiger* —  zdo
by ły  Łomżę, to wojska operujące na południe 
od tej linii toczyły z Rosyanami zacięte walki, 
którzy stawiali rozpaczliwy opór. Około 8 km  
na wschód od potoku Rus ustawili się Rosyanie  
na doskonałych pozy cy ach, których środkowym  
punktem by ły  wzgórza pod Usznikiem. Tam  w y 
w iązała się gwałtowna walka artyleryi, która spo
wodowała po dłuższem ostrzeliwaniu opróżnie
nie pozycyi pod Usznikiem. Rosyanie cofnęli się 
na nowe silne pozycye pod Szczepankowem, gdzie  
w ywiązała się mordercza w alka o kościół, od 
którego zdobycia zależał los pozycyi. Po dłu
giem, gwałtownem  ostrzeliwaniu przez artyieryę  
i obrzuceniu rosyjskich row ów  strzeleckich rę 
cznymi granatami, ruszyła piechota do ataku na< 
bagnety.

W a lk a  ręczna, jaka się rozpoczęła wśród m ro
ków nocy, by ła  straszliwą. K rzyki i żałosne ję 
ki rannych, okropne wrzaski przebijanych b a 
gnetem i rzężenie konających napełniały pow ie
trze. W  ciemnościach błyskały  skrwaw ione ba 
gnety i rozlegał się głuchy trzask rozbijanych  
kolbami czaszek. Mimo męstwa żołnierzy rosyj
skich, zostali oni jednak pobici i zmuszeni do 
ucieczki. W schodzące słońce oświetliło pole za
żartych zapasów, pokryte stosami trupów. R o 
syanie cofnęli się następnie na odcinek Śliwy, 
skąd jednak wyparto ich po krótkiej walce. Ro
syanie cofając się niszczyli wszystko co tylko 
było na drodzę. Jedna w ieś po drugiej stawała  
w płomieniach, zboże niszczono, bydło zabiera
no, ludność wypędzano z wsi, mosty wysadzano  
lub palono. ’

Opróżnienie Wilna i Białegostoku.
Naczelny komendant w ileńskiego okręgu w o j

skowego, geuerał książę Tum anów, ogłosił, iż 
całe miasto według rozkazu naczelnego wodza  
wielkiego księcia M ikołaja Mikołajewicza, musi 
być opróżnione, ponieważ możliwem jest, iż b ę 
dzie zajęte przez nieprzyjaciela. W szystko, co 
może być usuniętem, należy wywiez'ć do Mo- 

,s‘kwy. W  W iln ie panuje panika, i to nietyiko 
dlatego, że lotnicy obsypują miasto bom bam i, 
lecz dlatego, ponieważ w ładze przeprowadzają  
ewakuacyę w  bezwzględny sposób. N iem a zu 
pełnie poszanowania prywatnej wiasności. Cze
go nie można wywieźć, niszczy się. Ludzi, któ
rzy w zbraniają się wyjechać iub niszczyć swe  
mienie, aresztuje się i wysyła się w głąb Rosyi 
lub na Syberyę.
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Podobne stosunki panują w  Białymstoku. 
Sklepy są zamknięte, ruch uliczny ustał zupeł
nie, a m ieszkańcy ukryw ają  się w  ciemnych 
mieszkaniach. W  dzień krążą nad miastem Zep 
peliny, w  nocy zaś niemieckie samoloty. E w a- 
kuacyę miasta przeprowadza się z gorączko
wym  pośpiechem. Fabryki, których nie można 
przenieść, zostały spalone. Nędza uchodźców  
jest straszna.

Anarchia w Dźwińsku.
W  Dźwińsku zapanowały anarchistyczne sto

sunki. Napady bandyckie są na porządku dzien
nym. Biuro wodociągów  miejskich zostało n a 
padnięte w  biały dzień przez zam askowanych  
bandytów  i obrabowano. W ładze  zachowują się 
biernie. W iększa część urzędników państwowych  
w yjechała z Dźwińska.

Z Dumy.
(BK .). „R iecz“ donosi: W  interpelacyi komi

syi Dum y oświadczył kadet A leksandrów, w ska
zując na wypędzenie żydów, że skoro okazało 
się, iż niepowodzenia wojskowe zawiniło nie
dbalstwo biurokracyi, jest szaleństwem spychać 
winę na sześć milionów dobrych żydowskich  
obywateli. W iększością głosów  wyraziła komi
sya przekonanie, że zam ykanie w  więzieniu ro
syjskich żydów jako zakładników jest niepra- 
wnem i nieludzkiem postępowaniem  rządu. —  
Sensacyę w yw oła ło  doniesienie, że w  pewnych  
miejscowościach odbyły się nabożeństwa dzięk
czynne z okazyi zdem askowania i unieszkodli
wienia żydowskich zdrajców. G rupa „trudowi- 
ków " wniosła zapytanie do rządu, z jalciego po
wodu polskim rodzinom porwano kilka tysięcy 
młodzieży, skautów, nawet dwunastoletnich dzieci 
i umieszczono w  rozmaitych więzieniach w e 
wnętrznej Rosyi. Interpelanci zapytują, na ja
kich prawnych podstawach opiera się to ba rba 
rzyńskie, nieludzkie postępowanie i jak długo  
te nieszczęśliwe dzieci m ają sie poniewierać w  
więzieniach.

Z Rosyi.
(B K ). „Russkoje S łow o" donosi, że sprzym ie

rzeńcy zam ówili w  Am eryce północnej ogółem  
materyału wojennego za sumę dw u m iliardów  
rubli.

„R jecz" w yraża obaw ę, czy zapowiedziane w  
Dum ie ułeskawienie Burcewa i prezydenta sejmu 
finlandzkiego polega na prawdzie. Dotąd niema 
urzędowego potw ierdzenia; obaj znajdują się 
na Sybery i i jest rzeczą wątpliwą, czy wogóle  
wrócą.

„Rjecz" cytuje dziennik praw icy „Kołokoł", 
który zaatakował praw icę w  bardzo ostry spo
sób, ponieważ ona stara się uniemożliwić dzia
łalność Dum y, między innemi przez usunięcie 
Dum y z Petersburga i przez żądanie odroczenia 
Dum y. Dziennik zapytuje, po co w łaściw ie w y 
bierano członków Dum y, jeżeli w  chwili w ie l
kiego niebezpieczeństwa członkowie ci m ają u- 
ciekać., „Rjecz" stwierdza, że od otwarcia Dum y  
żadna z zapowiedzianych w  Dum ie reform  me 
została przeprowadzoną i że wszystko zwraca  
Się ku gorszem u. Policya prowincyonalna ś c i 
g a  c z ł o n k ó w  k o m i s y i ,  z a j ę t e j  o r g a n i -  
z a c y ą  k r a j u ,  jako  politycznie niepewnych. 
To podkopuje siłę czynu i współdziałania sił 
społecznych.

„Beri. Tidende" donosi z P e te rsbu rga : Z  w szy 
stkich stron, zarówno ze strony w ładz, jak  i 
prywatnych osób, czynią się nadzwyczajne w y 
siłki, aby  wychodźców pomieścić w  miastach. 
Duchowieństwo dało do rozporządzenia klaszto
ry. W  Pskow ie p rzebyw a obecnie 50.000 w y 
chodźców. Do M ińska tylu już przybyło, że było 
niemożliwością dać wszystkim  przytułek. Tysiące  
musiało obozować pod gołem  niebem.

W  M oskw ie odbyło  się wielkie zgromadzenie 
pod przewodnictwem  członka Dum y Konowało- 
wa. W  zgrom adzeniu wzięli udział urzędnicy 
jaństwowi, politycy, przedstawiciele rolnictwa, 
nrzemysłu, handlu, nauki i sztuki. Om awiano  
położenie i jednom yślnie przyjęto rezolucyę o- 
swiadczającą, że Rosya musi prowadzić wojnę  
aż do decydującego zwycięstwa. Równocześnie 
oświadczono się za utworzeniem  gabinetu, któ
ryby by ł wyrazem  życzeń kraju.

Minister w ojny Po liw anow  oświadczył, iż w  
najbliższym czasie stoczoną będzió w  pobliżu  
W ilna wielka bitwa. Rozstrzygające jednak walki 
nie odbędą się przed najbliższą wiosną.

Jak donoszą gazety wiedeńskie, liczne koła 
judności mieszczańskiej opuściły już Kijów, po

nieważ wszyscy sądzą, iż najbliższym celem  
ofenzywy sprzymierzonych będzie K ijów. Także  
ostatąie zarządzenia w ładz rosyjskich wskazują  
na to, iż walki o K ijów  oczekiwane są już w  
niedługim czasie. W ojska z granicy bessarab- 
skiej wysłano do Kijowa.

„Now . W rem ia" donosi z Rewia, że tam się 
zaczyna obronna strefa Petersburga. Generał 
Ruzskij ulokował tu sw ą kwaterę główną. M ia
sto zostało w swym  czasie ewakuowane, lecz 
na w yraźny rozkaz ludność cywilna powróciła.

Sztokholmski „D ageblad" donosi, że w  M o
skwie z powodu wtorkowych rozruchów przed
sięwzięto 500 aresztowań.

B. minister w ojny Suchomlinow, przeciw  któ
rem u Dum a podniosła ciężkie oskarżenia o nie
dbałe przygotowanie zapasów amunicyi, prosił 
cara o posłuchanie. Podobno tam prosił cara, 
aby dał mu możność oczyścić się z zarzutów  
przed kom isya śledczą.

Rum unia  a Rosya.
Z Bukaresztu donoszą do „N . W . Journal", iż 

prezydent ministrów Bratiahu przyjął na posłu 
chaniu specyalnego kuryera carskiego Nielido- 
wa. Gdy Nielidow  wręczył swe listy, Bratianu  
rzek ł: „Pan żąda, abyśm y przyjęli takie zobo
wiązania, któreby postawiły na kartę egzysten- 
cyę kraju. Czy pan może dać gwarancyę, że po 
wojnie Besarabia się nie odbierze ponownie?" 
Nielidow na to odrzekł, że jego misya jest tyl
ko natury formalnej i jest zmuszony uchylić się 
od odpowiedzi na każde zapytanie. N a  to B ra 
tianu: „Muszę jednak wobec parlam entu wystą
pić z konkretnymi gwarancyam i, inaczej pańskie 
propozycye nigdy nie zostaną przyjęte".

Na froncie memiecko-
f r a n c u s k im *

Berlin, 2 września.
W ie lka  głów na kwatera donosi 1 w rześn ia :
Położenie niezmienione. N a  północny zachód 

od Bapaum e jeden z naszych lotników zestrze
lił aparat lotniczy angielski.

„Times" o sytuacyi wojennej.
Londyn, 2 września.

(BK .). W spółpracownik wojskow y „Tim esu" 
krytykuje w  bardzo dosadny sposób prowadze
nie wojny przez Anglię  i wykazuje całą n ieu
dolność tego prowadzenia, dostarczania amuni
cyi i wysyłki żołnierzy na teren wojenny. Eks- 
pedycyę do Dardanel oznacza jako chyb oną, 
gdyż me wysłano odpowiedniej siły. Autor ar
tykułu oznacza Francyę i Fiandryę jako g łó 
w ny teren wojny i zapytuje, w jakiej sytuacyi 
znajdzie się Anglia , jeżeli Rosya będzie pobitą, 
a wojska nieprzyjacielskie zwrócą się ma za
chód. Anglia  zbiera owoce swpgo braku do
świadczenia.

Kronika wojenna.
Sprawa strejku górników angielskich. Spory  

w  rew irze w ęglow ym  w  południowej W a lii zo
stały zażegnane, Uczyniono robotnikom pewne  
koncesye.

Ostatnie doniesien ie:
„M orning Post" oznacza rozwój przesilenia w  

przem yśle w ęglow ym  W alii południowej jako 
niepokojący. Pow ód leży w  tem, że właściciele 
kopalń c o f n ę l i  w i e c z o r e m  k o n c e s y e ,  
jakie po południu na konfereucyi z rządem  po 
czynili. Taki niespodziewany zwrot stworzył 
niebezpieczeństwo strejku generalnego.

Z Warszawy.
Komitet Obywatelski in. W arszawy postanowił 

celem zasilenia kasy miejskiej funduszami na go 
spodarkę miasta i wyżywienie ludności, wypuścić 
6 %  p o ż y c z k ę  miejską na 5 milionów rubli przy 
udziale miejscowych banków i finansistów. Równo
cześnie wypuszczone będą także bony.

Uwzględniając głosy protestu społeczeństwa w  
Królestwie Poiskiem Wydział Oświecenia K. O. 
zmienił treść swych zarządzeń wydanych na okres 
przejściowy, w  punktach dotyczących języka ro- 
eyjskiego, w  sposób następujący.: 1. W szkołach

słementarnych nauka języka rosyjskiego —  
usunięta z programu normalnego c a łk o w ic ie

zo staj®
juł

* V *■<« U K's ‘•'5>ŁC4,1JL4 UUIllitUU^W
obecnie. 2) W  szkołach średnich nauka ję^yK . 
syjskiego zostaje utrzymaną dla tych ucznio 
uczenie, których rodzice będą sobie tego życ 

Z Warszawy przybyli do Krakowa prof. 1111 
sytetu krakowskiego dr Ignacy Chrzanowski ^  
z rodziną, i prof. Akademii sztuk pięknych b 
Wyczółkowski.

Jak doskonale działa organizaeya społeczna 
szawy, świadczy fakt, iż członkowie Tow. hyS* 
praktyczne] obchodzą dzielnicami mieszkania 0 
giej ludności i pozostawiają wszędzie kawałek 11■' 
dła, grzebień i bon na bezpłatną kąpiel.

Instytut weterynaryjny w  Warszawie ma być 
mieniony albo na Akademię weterynaryjną, L p 
przyłączony do wydziału lekarskiego polskiego un 
wersytetu. , 0

Sekcya statystyczna Komitetu Obywatelski’ 
przystąpiła do przeprowadzenia spisu ludności'.

Warszawski oddział legionistów opuścił 22 sl® 
pnia Warszawę pod wodzą Sieroszewskiego, u 
jąc się tymczasowo do Garwolina.

za-
alb°

KRONIKA.
W teatrzo miejskim wystawiono wczoraj 

w Ameryce" Kozłowskiego. Z prawdziwą j
innością oglądaliśmy tą wesołą, sprytnie u łożf. 
komedyę po jednostajnych farsach francuski £ 
niemożliwie pieprznych, z kołowacizną zdrad i  
żeńskich, uwiedzeń, rozbierań się itd. Młoda & 
kowianka Norwidówna (p. Jarszewska) postana' . 
jechać do Ameryki, aby wybić się na jakieś lePSr  
stanowisko i zebrać pieniądz. Wstępuje jako 
cowniczka biurowa do trustu w  Bostonie i wkt° 
ce istotnie zajmuje jedno z miejsc naczelny® ’ 
znakomicie kierując przedsiębiorstwami trustu. "  . 
zdrośćnie drzemie; na skutek intryg tzw. 
zek cnoty" wydaje odezwę, że miss Norwid J® 
osobą niemoralną. Obrażona miss N. której .c 
dni Amerykanie, kierownicy trustu, nie Pot 
dać natychmiastowej, sercem podyktowanej sat> 
fakcyi, postanawia opuścić trust i Amerykę. ^e'1 
bardziej, że budzi się w niej tęsknota za K1'*1 .. 
.wein i porzuconym w  swoim czasie narzeczonym 
Przerażony kierownik trustu postanawia j®c■jj*f

10,
razem z miss N., aby ujrzeć to cudowne 
które posiada tak olbrzymią siłę atrakcyjną, : • 
woduje odrzucenie przez miss N. najkorzy5 1̂11 
szych podwyżek pensyi.

Akcya szla żwawo i składnie, ja k k o lw ie k  11 ̂  
wszyscy artyści umieli dobrze swe role; bied’ 
suflerka robiła, co mogła. Centralną rolę miss 
wid swobodnie i z werwą grata p. W . W . Tl ( 
czewska, starając się podkreślić tę wewnęh-̂
nutę sentymentu, która odróżnia Polskę od A o1®’

rykanów. Goprawda pierwiastek energii i ŁelllP.!,
ramentu w charakterze mógł b y ć  silniej z a ry so "  
ny. Bajecznie z ag ra ł p. Jednowski a m e ry k a ń sk i6’ .
milionera-„rodaka“ z Nowego Sącza, Fertiga, 'f‘“ 
wołując nieustanne wybuchy wesołości. Nie 11 
gorszym ślamazarnym narzeczonym byt p. ™ j 
rzajewski; gorzej wypadł u niego akt osts1 
gdzie gra splotu różnych uczuć nie dość ja sn o  ^ 
wydatnianą została. Jak zawsze dużo huto61 
wnieśli pp. Modzelewska i Noskowski. ,

Komedya Kozłowskiego, która znakomicie o"* 
wita widzów, może liczyć na dłuższe powodz6*1 t 

Cesarz W ilh e lm  na W a w e lu . Do „N. fr. PreSl^
telegrafują z Krakowa, że w ubiegły cz w a rtek  
wił incognito cesarz Wilhelm w Krakowie i z'  $  
dzał zamek W aw el w  towarzystwie wojsko'v .< 
attache bar. Bienertha i innych osób. Cesarz S?Ĉ , 
gółowo oglądał kaplice, pomniki, groby, dziedzOR^ 
podziwiał wszystkie części budowy i kazał s° 
nadesłać fotografie.

V0'fro s k i o d z i ecię  nigdy nie brak, a największa 

skę sprawia każdej matce pokarm dla jej nP1 ^  
stwa. Zaburzenia w trawieniu zdarzają się z6*5 ^  
często, przed któremi należy dziecię strze<R-  ̂
Uchronić się zaś przed niemi można tylko i i 9K 
nie przez rucyonalny pokarm. Spróbujcie ,!e 
tylko zaufanie wzbudzającego, w  tysiącach r°  mit 
z najlepszemi skutkami zastoSowywanego 
odżywczego, jakim jest Nestlego mączka dfu o 
ci. Próbną puszkę tejże i pouczającą książę6" . . ^  
pielęgnowaniu dzieci dostać można darni o a 
Nestlć, Wiedeń I., Biberstrasse 137 a.

nilawoinf’
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l  głosów niemieckich 
o kwestyi polskiej.

. » Da

c f o ^ e j  polityki św iatowe] i kolonialnej,
s grossere Deutschland*, tygodnik dla nie-

w y -
J ° zący

■ P I H  IIPPI
CUir U‘U'!S ° P ‘n*e niemiecką o toczącej się obe- 
kicf VV R r®lestwie walce pom iędzy dwom a stron- 

rePrezentującemi dw a przeciwne świa- 
tj. pomiędzy obozem ru-

,Wr w  W eim arze, zamieszcza w  zeszycie 
^ Pniowym artykuł p. W . F e l d m a n a .  Autor 

rtnuje opinię

S o f j j P ° i!tyczne> 
j e ^  ni a niepodległościowym . Praw dziw a  
~ ^ t)a nry.vc7.vrm rusotiiizmu leży, zdaniemleży, znaniem p. 
aą;'i!llana nie w  obawach natury ekonomicznej, 
\v *j.y. okrzyczanej solidarności słowiańskiej, ani 
8y kiejś rzekomej wspólności interesów z Ro- 

ale wyłącznie w  obaw ie przed niemie- 
Hz ,eksPanzyą i pruskim „D rang nach Osten*.

rosyjski nie omieszkał z tego nastroju  
c'lvi z-' ! l i*wa skorzystać i w  dodatku umiał

yir:'ze budzie w  Polakach nadzieje (manife- 
ł-v ‘.n w. ks. M ikołaja), że Rosya złączy 3 zabo 
l i  1 tw o rz y  wolną Polskę pod berłem  rosyj- 
CJ e«n, jako państwo „buforow e*. Skrajnie prze- 
w ae stanowisko zajmuje obóz niepodległościo
w i’, ktory  w  połączeniu z Rosyą. widzi zgubę

W tym
^ysta

Powif

samym czasie zamieszcza wybitny  
niemiecki W . v . M asso w  równoczesną  

,e. -iedź  na artykuł p. Feldmana w  krótkim,
2 w  dobitnym artyku le : „D as  K o u iare ich  Polen n« wirtt>

W r n v - M assow  stwierdza na wstępie, że wojna  
p atow a  musi przynieść rozwiązanie kwestyi 
C ki.ei i że rozwiązanie to będzie dla Niemiec  
*2 nie rzeczą wielkiej wagi. Niem cy nie byli 

y i nie są w rogam i wolności innych słab 
si^ *1 narodów i występują przeciw  swym  są- 
ic}] 111 tylko wtedy, kiedy tego w ym aga  
|ą. w łasny żywotny interes. Przeciwieństwa, 
k  f® istniały dotąd między Niemcami a Pola-
’> i i nie przesądzają zgoła obecnego stanowi-

Niemiec w  spraw ie polskiej i nie w yk lu 
ci bynajmniej porozumienia z Polakami, o ile 
§eJ!2®czy wiście w  planach swych i dążeniach  
\y . T  przestrzegać będą, by interesy niemieckie 

r, lcZem nie by ły  naruszone, 
doPh rzeczy samej autor sym patyzuje rzecz 

ż6, r c.1 z program em  politycznym, . który repre
s j e  p. Feldman, t.
°Sta

p. Feldman, t. j. z polityką antyrosyj- 
\vą’. Zaznacza jednak, że Niem cy życzą wpra- 

. le zwycięstwa stronnictwu
b
ą ^ jn m ie j  nie obaw iają  się jego  klęski, która 

8°rszego by lin nie przyniosła jak  to, z czem

widząc w  tem korzyść dla siebie, ale

umieli sobie radzić, a  całą szkodę po-
h. w  tym wypadku sami Polacy. 
.. ‘atego

cbokćU]e .
b0 2o -  interesie

p. v . M assow  z całym  spokojem o- 
wyniku wralki stronnictw w  Polsce, a 

Niem iec życzy zwycięstwa o- 
,Hie • ’ to jednak pozo-

Politv , . ^ ucbym  na wołania o pomoc ze strony  
botyia ? ^  tego obozu, którzy sądzą, że jest o- 
^ląfe o Niemiec dawać im materyalne i mo- 
0 jakie*-^Parcie. (P . M. dobrze rozumie, że chodzi tu 
Pewnik konkretne przyrzeczenie) i przez to za- 
Otóż ża ?w ycięstwo nad obozem  rusofilskim. 
gą na n*e takie jest nieuzasadnione i pole- 
iń'ograi, ^ » e j  przesłance, jakoby  zwycięstwo  
*° dla NU ailtyrosyjskiego w  opinii polskiej by- 
saiąi i leillców  jakąś conditio sine qua, o którą 
haia 2aa VVszeIką cenę muszą się starać*. Kto 

Stt’°n n ictw eZy- —  zaPytnje p. M assow  —  że 
cele °  - - - . osiągnąwszy raz

będzje Uztla za wskazane i nadal iść z nami, 
^  w ięk sza^  Zresztą w  stanie uzyskać i utrzy- 
^ 4  stronę 5 tembardziej przyciągnąć na 

może a . nów  ? Może się zdarzyć ina- 
" ła śn ie  w iększość Polaków , zezwo

liwszy milcząco na urzeczywistnienie swych na
dziei przez mocarstwa neutralne oświadczy po
tem : ludzie, którzy nas tą drogą wiedli, two
rzą mniejszość i nie m ają zaufania n a ro d u ; 
jako  wolny naród idziemy za bliższą nam ra 
sowo Rosyą, a Niemiec jest i zostanie naszym  
śmiertelnym wrogiem *.

Z takich obaw  nie w ysnuw a jednak p. M as
sow  wniosku, że należy już z góry  odtrącić tę 
część społeczeństwa polskiego, która szczerze 
szuka zgody z Niemcami. Owszem  p. v. M as
sow  sam wyciąga dłoń do niej i —  wpraw dzie  
nie chce jej w  niczem pomódz —  ale za to ma 
dla niej dobrą r a d ę : „Polacy —  wyw odzi p. M. 
—  muszą przedewszystkietn s a m i  w z i ą ć  
s w ó j  l o s  w  r ę c e  i sami między sobą dojść 
do zgody.

Stronnictwo, które obejm uje ster, musi w łasną  
pracą i w łasną mocą przekonania z d o b y ć  s o 
b i e  w i ę k s z o ś ć  n a r o d u ;  nie może ono za
wdzięczać Zwycięstwa tylko samej konjunkturze, 
stworzonej chw ilowym  interesem obcego mo
carstwa. Kto zna bliżej szczególną sytuacyę na
rodu polskiego i jego  koleje, ten nie może odeń  
w ym agać ani oczekiwać pełnej dojrzałości i je 
dności, jaką może mieć naród zupełnie już w y 
zdrow iały po długiej politycznej chorobie. A le  
trzebaby przynajmniej módz dopatrzeć się re- 
konwalescencyi w  uświadomionej woli narodu  
do pewnego oznaczonego kierunku życia. W tedy  
dopiero będziemy mogli podać rękę, bo popar
cie takiego kierunku będzie leżało w  naszym  
własnym  interesie, a  to jest jedyny punkt w i
dzenia, który w  polityce istnieje*. V

Sytuacya ojfó lea
na f r o n c i e  r o s y j s k i m *
N a całym olbrzym im  froncie rosyjskim  od 

Rygi aż po granice bessarabskie armie sprzy
m ierzonych posuw ają się ciągle naprzód. N a  
północnym krańcu lego frontu armia generała  
B e i o w  a, usiłując obejść Rygę, atakuje obecnie 
przyczółek m ostowy na południowy wschód od 
miasta Friedrichsstadt. Friedrichsstadt leży nad 
Dźwiną, około SO kilom etrów na wschód od M i- 
tawy, a o 120 kilom etrów od Dżwińska.

N a  froncie Niem na arm ia generała Eichhorna, 
posuwająca się na południowy wschód- od K o 
wna, oddalona jest już tylko o 40 kilometrów  
od W iina. P raw e  zaś skrzydło tej armii po zdo
byciu Olity, zbliża się również od strony połu- 
dniowo-zachoduiej do stolicy Litwy.

Dalej na południe armie niemieckie, posuw a
jące się ku ostatniej tw ierdzy rosyjskiej na pół
nocnym wschodzie Grodnu, zdobyły Lipsk, od
dalony o 30 kilom etrów na zachód od tej tw ier
dzy. Jak dóniosły zaś wczorajsze telegramy, a r
mie S c h o 1 z a i G  a i 1 w  i t z a dotarły już do 
miejscowości N ow ydw ór i Kuźnica, leżących o 
dwadzieścia kilka kilom etrów na południowy- 
zachód od Grodna. Opróżnienie w ięc tej tw ier
dzy przez Rosyan, opasywanej już z dwóch stron, 
jest kwestyą najbliższych dni.

A rm ia ks. L e o p o l d a  bawarskiego, posuw a
jąca się poprzez puszczę Biaiowiezką; poczyniła 
w ostatnich dniach ogrom ne postępy. Lew e jej 
skrzydło w yw alczyło  już w  wielu miejscach 
przejście przez górny bieg Narw i, a prawe m a
szeruje na Prużany.

A rm ia generała M a c k e n s e n a ,  przełam a
w szy linię rosyjską P rużany— Poddubno— Ko- 
bryń, dotarła już do odcinka górnego M uchawca.

Ogrom ne sukcesy poczyniła też arm ia gene
rała P  u h a 11 o, która —  pobiwszy Rosyan pod 
Swiniucbam i — - znajduje się obecnie o 30 kilo
metrów od wołyńskiej tw ierdzy Łuck, wchodzą
cej w  skład trójkąta twierdz wołyńskich Łuck—  
R ów no— Dubno. Ponieważ trójkąt ten ma dla 
Rosyi ogrom ne znaczenie, w ięc należy oczeki
wać, iż będą Rosyanie w  tej okolicy stawiać za
cięty opór. Tw ierdze te bow iem  panują nad do-> 
stępem do w&scbodniej Galicyi i nad liniami po- 
łączeniowemi z K ijowa. Posiadanie ich jest dla 
sytuacyi na po łudn iow o-rosy jsk im  placu boju  
niemal rozstrzygające. Łącząca się z arm ią Pu -

halla arm ia generała B o h m - E r m o l l e g o  do
tarła już po zaciętych walkacii do linii Radzie- 
chów— Toporów — Złoczów— Zborów . N a  połu
dnie od Zborow a front sprzymierzonych ciągnie 
się obecnie wzdłuż Strypy.

A rm ie P f  1 a n z e r - B a  11i n a  i B o t h m e r a ,  
przełam awszy silne, przygotowane od kilku ty
godni pozycye rosyjskie nad Złotą Lipą, zaczęły 
wypierać Rosyan ku wschodowi. Chcieli oni 
stawiać jeszcze opór na odcinka Koropca, lecz 
pobici przez wojska Pfianzer-Baltina, cofnęli się 
na linię Strypy, gdzie zgrom adziwszy wielkie  
siły, staw iają zacięty opór. N a  całej w ięc linii 
Strypy, od Zborow a aż po Dniestr, toczą się 
obecnie walki o przejście przez tę rzekę. Stry- 
pa, płynąca równolegle do Złotej Lipy, oddalona  
jest od niej o 25 kilometrów. Taką więc prze
strzeń zyskały armie Pfianzer-Baltina i Bothmera 
w ostatnich paru dniach.

Od Strypy do Zbrucza, czyli do granicy au - 
stryaćko-rosyjskiej, jest już tylko 60 kilometrów. 
Lecz na przestrzeni tej Rosyanie ufortyfikowali 
bardzo silnie linię Seretu, oraz drogi, p row a 
dzące do Czortkowa, Trem bow li ,i Tarnopola.

Niepewność cara.
Uciec — nie uciec, to wielkie pytanie.
„Vossische Zeitung* dowiaduje się pośrednią  

drogą z Petersburga.
Po upadku twierdzy kowieńskiej minister dw o 

ru carskiego hr. Frederiks przedłożył carowi m e- 
inoryał, doradzający wyjazd carski z Petersbur
ga. W  m em oryale tym podaną została i recepta, 
jak  można to uczynić bez w yw ołan ia złego wra-. 
żenią.

Oto car m ógłby rozpocząć pielgrzym kę do 
miejsc świętych, jakoto Ław ry  Peczerskiej, pu 
stelni w  Sarow ie i t. p.

Taka zbożna w ędrów ka m ogłaby nawet krze
piąco podziałać na lud...

Innego wszakże zdania, niż hr. Frederiks, 
mieli być Mikołaj M ikołajewicz oraz gen. Ruzs- 
kij, któremu powierzonem  jest bezpieczeństwo  
Petersburga i okolicy. Uw ażali oni, iż wyjazd  
cara z Petersburga ogromnie zw iększyłby p o 
płoch.

Zdobycie Brześcia przez armie sprzymjerzone 
w yw ołało  nowe wahanie. W  liczbie osób, pow o 
łanych przez cara znalazł się i prezydent Dum y  
Rodzianko. Radził on usunięcie z Petersburga  
m uzeów, archiwów, ale przestrzegał przed w y 
jazdem  carskiego dworu, aby  nie pogarszać na
stroju w  Durni,e i w  kraju.

Obstający przy zostaniu cara w  Petersburgu  
usiłowali weń, wm ówić, że potyczka m orska w  
zatoce ryskiej by ła  wielkiem  zwycięstwem  floty  
rosyjskiej nad niemiecką i że to zwycięstwo u- 
nicestwiło co najmniej na razie możność marszu  
na Petersburg, która to w ypraw a m usiałaby być 
popieraną równoległem  działaniem  eskadry nie
mieckiej.

Rzeczywistość ow ego zwycięstwa m orskiego  
miał wobec cara potwierdzić i minister m ary
narki.

Car jednak, nie ufając zbytnio zapewnieniom  
ofieyalnym, postarał się drogą poufną, pantoflo
wą, dowiedzieć o tem rzekomem zwycięstwie.

Poufne informacye wypadły, rzecz jasna, wca
le nie tak pomyślnie, jak  ofieyalne zmyślenia.

Car postanowił tedy kwestyę sw ego zachowa
nia się przedłożyć pod obrady najwyższych do
stojników.

Rezultat tych narad , jak  twierdzi informator
„Vossische Zeitung*, nie jest dotąd znany. C h a 
rakterystyczną jest tylko dalsza wiadom ość cy
towanej gazety, iż „lejb-m edyk* (przyboczuy le 
karz) carski, Botkin już wyjechał do M oskw y i 
że w ezw any został tamże z placu boju rówuież 
dworski lekarz Britjew.

t  ®  m M S K K s u u m & s u t a s i «  « s ja a B f f l« 5» s a  ®  m n ta w ia jr iii it  ym zaasai o  ł M i t w m i s s *  ffi teo

drukarnia ludowa
I.WKRAK0WIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310
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PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Charakterystyczny przyczynek do 
psychologii rosyjskiej,

Przeglądając zeszyty w arszaw skiego- „Tygo 
dnika Polsk iego14 natrafiliśm y w  jednym z nich 
na artykulik zatytułowany „ Dzieje jednej ksią
żki".

Artykulik konfrontuje dw a wydania broszury, 
napisanej przez jakiegoś kniazia Abarnełek-Ła- 
zarew a —  na temat warunków  trwałego po
koju.

Autor nie jest wcale jakim ś znanym polity
kiem —  tem snadniej go  uznać można za typ 
bardziej przeciętny, nieprzyuczony przy polity
cznym warsztacie do różnych intryg. Sądząc z 
przydomka jest „bratem -Słowianinem " z jakąś  
tatarską domieszką, co też bardzo pospoiitenr 
byw a  w  Rosyi...

A  teraz słówko o jego broszurze.
Pierwsze wydanie pojawia się na jesieni ro 

ku 1914.
Autor „zdobyw a" w  swej wyobraz'ni o lb rzy 

mie obszary i co do nich tak konk ludu je : „Ro
sya powinna otrzymać ujścia W is ły  i Niem na  
z miastami Gdańskiem  i Królewcem , polską  
część Poznańskiego, Galicyę i B ukow inę; przy
tem Prusy W schodnie, Galicya W schodnia i B u 
kowina pow inny być wcielone do cesarstw a ; 
Galicya zaś zachodnia i pograniczny z K róle
stwem pas, zamieszkały przez Polaków , będą  
przyłączone do Królestwa Polskiego i w raz z 
niem otrzym ają autonomię prowincyonalną (ob- 
łastnuju awtonomju).

W  drugiem  w ydaniu  broszury, które pojaw i
ło się w  czasie, gdy Rosyanie rozgospodarowu- 
ją się w  Galicyi, p. Abam ełek -Łazarew , czując 
się „faktycznym zwycięzcą", zaczyna zgóry spo
glądać na Polaków , w ym aw ia Polakom  powsta
nia, podkreśla niezdolność Polaków  do rządów  
i drętwieje na myśl, że Rosyanin w  Polsce, 
obdarzonej autonomią, czułby się nieszczęśli
wym.

„Jeżeliby —  pisze —  urzeczywistniły się 
wszystkie reformy, projektowane dla Polski 
przez życzliwych (?) jej Rosyan, to wówczas na 
wet w  Polsce rosyjskiej Rosyanin znalazłby się

w  roli wygnańca. Niech wolno nam będzie w y 
razić życzenie, aby  Rosyanin w  połączonej krw ią  
rosyjską Polsce czuł się synem, wielkom ocar
stwowego plemienia, które po w ielow iekowej 
walce obroniło sw ą ziemię od przewagi pol
skiej (ot polskago zasili/a) i zdobyło Polskę w  
tym celu, aby zachować ją  dla słowiańszczy
zny".

W  konkluzyi zaś, pozostawiwszy ten sam  
rozdział „zdobytych" ziem, co i w  pierwszem  
wydaniu, autor jednak zamiast „autonomii" dla 
Królestwa zaleca tylko jakąś „specyalną adrni- 
nistracyę, wprowadzoną po zbadaniu na miej
scu urządzeń Galicyi i Poznańskiego".

Nie chodzi tu, powtarzam y, o przypisywanie  
specyaluej doniosłości tej broszurze, lecz o z d e 
m a s k o w a n i e  i ś c i  e-m o s k i e  w  s k i e j  p s y 
c h o l o g i i ,  hojnej w  obietnice, dopóki w  mo
żliwość ich ziszczenia mało w ierzy, skąpiącej 
w  miarę jak  zdobyw ają one trochę szans...

G dyby Rosya naprawdę okazała się zwycię
ską, takie Łazarew y  uznałyby (by łoby  to trze
cie wydanie broszury), iż „specyalna admini- 
stracya" na ziemiach polskich już była przez 
carat dawno pielęgnowaną, a zwała się... wzm o
cnioną ochroną (usilennaja ochrana).

Z miasta i z kraju.
Regulacya Rudawy. Kierownictwo regulacyi W i;  

sły rozpoczęło już prace nad zasklepieniem kory
ta Rudawy za dawną rogatką Wolską. Wypompo
wano już wodę, a obecnie rozpoczęto betonowa
nie koryta.

Z teatru ludowego. W  czwartek o godzinie T1/̂  
wieczorem „Grube ryby" komedya M. Bałuckiego. 
Występ gościnny artysty teatru lwowskiego Fer
dynanda Feldmana w roli dziadka.

Sprawa wypłaty zasiłków dla powracających u- 
chodźców. Jak jut pisaliśmy, powraca do K rakowi 
bardzo wielu uchodźców, którzy po wielomiesię
cznej tułaczce znajdują się obecnie bez środków 
do życia. Dlatego wypłata należnych im zasiłków, 
płatnych według ustawy przez cztery tygodnie po 
powrocie z uchodźctwa, jest dla nich kwestyą pier

wszorzędnego znaczenia. Tym czasem  biuro in(or'  
maeyjne magistratu krakowskiego ogłasza, iż p°* 
nieważ powrót do Krakowa jest wzbroniony, w*?0 
Wobec tego żadnych zasiłków  nie będzie wypl®' 

•‘cać. Przecież w szyscy ci, k tórzy  powrócili do Kra' 
kowa, powrócili za pozwolen iem  kom endy tv,Ti©r" 
dzy, a w ięc zupełnie jawnie, i zasiłek rządovO'> 
który rozporządzenie m inisteryalne przyznaje wszy
stkim powracającym uchodźcom, należy im się bez
warunkowo. Rząd pow inien w iec ‘

w yasygnow ać odpowiednie fundusze, ponieważ j05 
tych powracających, bez grosza niejednokrotni0' 
uchodźców jest rzeczyw iście okropny.

N A D E S Ł A N E ^ ' ^

Mydła z konikiem z mleczu liliowego
f i r m y  B e r g m a n n  &  C o .  D e ć in  n a d  Ł a b ą

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielę
gnowania skóry, i piękności. Godzien pisma z uznaniarni- 

Po 80 hal. wszędzie na składzie.

L u d e m  s t a n ę ły  
w s z y s t k ie  narody

kulturalne i ekonomicznie silne!
Popieranie przem ysłu ojczystego —  lud n a^  

rozumie jako zasadę patryotyczną!
Tem u poczuciu ludu i tej patryotycznej zas®' 

dzia —  zawdzięczym y kiedyś niezawisfy &Y 
ekonomiczny.

M ówię o tem z własnego, doświadczenia jak0 
przem ysłowiec.

Bibułki cygaretowe „Pobudka" —  lud wprĄ' 
wadził i żadne namowy do palenia innych bi
bułek nic nie pom ogą; lud „Pobudki".

i gdyby  w  ślad za tym przykładem  podążył0 
inteligencyą nasza —  czy możliwem byłoby, iżb# 
taką ogrom ną ilość sprzedawano n. p. tutek * 
bibułek cygaretowych francuskich — jak  obecnie1 
Czy bibułki cygaretowe „Pobudka" i tutki cjP 
garetowe „Fram os" jako w yrób  krajow y w10 
w ystarczą ! ?

Kraków. M r W. Bełdowski*
Br.YiTB.iiiiiiiirr.i-firiri.ijbTii7.Tiiii;rr ir7ir ^ .iiTiTi~v iw.iii ■■■ „■ i,

Zajęcia poszukują

Panna z ukończoną akademią 
handlową poszukuje posa

dy biurowej. Łaskawe zgło
szenia przyjmuje biuro ogło
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

j  Urzędnik bankowy przyjmie 
«  posadę w banku, kasie za
liczkow ej, przedsiębiorstwie na
ftow ani itd. Biuro Br. Krasi
ckiego, Kraków, Gołębia 16.

jM auczycieika poszukuje lekcyi 
** za skromnem wynagrodze
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu", pl. 
.WW. Świętych 11.

biurze lub banku poszuku- 
je posady praktykant, lat

18, znający język polski, nie
miecki, ze szkołą kupiecką. 
Biuro Bronisława Krasickie
go, Kraków. Gołębia 16.

Ekonom chlubnie polecony, 
dobry gospodarz, szuka 

posady. Biuro Br. Krasickie
go, Kraków, Gołębia 16.

Kucharz, ogrodnik, kamerdyner 
i lokaj poszukują zaraz za

jęcia. Biuro Br. Krasickiego, 
Kraków, Gołębia 16.

Zdoltiy pomocnik fryzyerski
wolny od wojska, znajdzie 
natychmiast stałą posadę za 
zapłatą 80, 100 koron i wię
cej w zakładzie fryzyerskim 
A. Leibowicza, Kraków, ulica 
Rakowicka 19.

Robotników budowlan. i mon
terów  poszukuje Stolarnia 

Józefa Kleinbergera, Kraków, 
Augustyańska 17.

Czeladzi stelmachskich i koło
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżeński, Kraków, ul. -Re
toryka 1. 1 1 .

Ucznia w wieku lat 18—14 
poszukuje cukiernią Hor- 

watha w Samborze.

i /u p u je , jak  zaw sze, książki
h  różnej treści, oraz książki 
szkolne, płacąc za lakowe naj
lepsze ceny IW. Taffe ta  następ., 
Kraków, Szpitalna 8.

DROGUERYA

Zarząd Stow. konsumcyjnego kolejarzy „S A 
M O PO M O C " w  N ow ym  Sączu, Spółki zareje
strowanej z ograniczoną poręką zawiadam ia Szan. 
Członków, iż dnia 19 września 1915 r. o godz. 
2 popołudniu, a bez względu na ilość zgrom a
dzonych członków o godz. 3 popoł. odbędzie się

. lipjie
J 8 1 9 1 1 1

złoto, srebro, brylanty, an
tyki i t. p., piacąc najwyższą 
wartość J. C y a n k ie w ic z ,

zegarmistrz 
Kraków, ul. Sławkowska ‘24.

Dom XX. Emerytów.

Zapałki
poniżej Ceń maksymalnych, 
w cenie 20 hal, za 10 pude
łek, sprzedają firmy: Ś. E il-  
fo a u m , Sławkowska 31. i N .  
W le th , ul. św. Tomasza 2.

L E K C Y I
języka francuskiego udz-i0'0 
rodowita francuska. Garh3> 
ska 1. 16, Ił. p., drzwi na lew'0’

tal i i
d ia  p p .  U r z ę d n ik ó w ,  PfS
m ysłowców i t. d. — Grim 
towna, fachowo prowadź00 
nauka, oparta na konwer*^ 
cyi, w odpowiednio dobrani'1. 
grupach po 5 osób. 
informacye w Biurze P01'f.j 
pedagogicznych Kołłątaja 

parter.
tegoż
towsk

Stowarzyszenia, w domu własnym, ulica Zygmunt- 
a I. 144/5 z następującym porządkiem dziennym: j

Odczytanie protokołu z ostatniego Zwyczajnego Wal
nego Zgromadzenia.
Sprawozdanie z czynności. Zarządu za czas od 3l/XIL i 
1913 do 31/V1I. 1915. ... |
Sprawozdanie kasowe.
Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i udzielenie 
absolutoryum.
Wybór członków Zarządu i Komisyi kontrolującej. j 
Podział zysku za rok 1814—31/VII 1915 r.
Wnioski i interpelacye.'
liczny udział uprasza ZARZĄD.

Kramarski Maryan. W ójc ik Leopold.

T o m  I.: P o ezy ® .
T o m  II.: Z  d o m u  n ie w o li.  
T o m  Ili.: P o k ło s ie .

Oo apteki lub drogueryi po
szukuje pomieszczenia jako 

praktykant ukończony 5-cio i 
kl. gimuazyaiista. Biuro Krasi
ckiego, Kraków, Gołębia 16. j

panienka z ukończoną II. kl. : 
■ wydziałową poszukuje ja
kiegokolwiek zajęcia. Łaska
we zgłoszenia do biura ogło-, 
s.źeń Feliksa Stattera, plac 
W W. Świętych 11.

Zajęcie znajdę
O otrzcbny zaraz kowal. Bliż-1
• sza wiadomość w Zarżą* j 
u ie dóbr — Dąbrowica, p. 
Chrostowa.

przeniesiona
z ul. Szpitalnej, obecnie przy

ul. Szewskiej L. 22
(obok plantacyi) poleca oprócz 
zagranicznych środków kos
metycznych i hygienieznych 
swoje wyroby własne. Jako 
środek przeciw łupieży i upor
czywemu wypadaniu włosów 
zaleca Wodę chinową, flakon 
K. 1.10.—-Mleko Liliowe wybie
la cerę, usuwa piegi i zaczer
wienieniu skóry, flakon — K. 
1-20. —  Otrąbki migdałowe do 
mycia rąk i twarzy, konser
wują i wygładzają pleć,-pu
dełko K. 1-20. —  Puder fio łkow y, 
sporządzony ze składników 
absolutnie skórze nieszkodli
wych, w użyciu przyjemny, 
przylega do skóry i wydeli
kaca cerę, pudełko K 1 '— . 
Zamówienia z prowincyi za
łatwiamy odwrotnie. Usługa 
skrzętna, wyłącznie kobieca.

g  RZĄDOWO UPRAWNIONA g

g  FABRYKA WÓD lYli WER ALM YGH SZT0- g
□ CZMYGH i SPECYALMYCH LECZMICZYGH □ u , □
□  pod firmą Q

K. Rżąca i Chmurski

S  Za nadesłaniem należytości za każdy tom K 2’8Ó 0  
GśJ (trzy tomy razem K 6'50 za powołaniem się na ni" jsj 
Ej niejsze ogłoszenie) wysyła

Ej K sięg arn ia  D. E. FRIEDLEIJ3A, ftrs kó w , R ynek 1 1
113 “ ->r«1
EiEE5ESEiSSBE3ilE3ilS lE lEE3E !BEEsllEE !E

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g .
Ęj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. Ej 
Ej Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W 0 9 Y  “  
“  M jMERAkfcSfi, odpowiadające składem chemicznym Ej 
E l wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, EJ 
E j Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- JJ , 
E{ cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Ej i 
E l lazistą, kwaśną, oraz wady mineralna normalne z prze- E | j  

Ej pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- U  | 
EJ kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. ĘJ

i  BIURO t e c h n ic z n e  §
Ę F .  L O R B  %
S  b r a k ó w ,  i t l l c a  L u b i c z  L .  t *  0
LJ „t.
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych gj

O  gaza jedwabna, pompv, weże gumowe i konopny 0
□  wszelkie armatury do pary i wody, Dasy skórza p
□  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, snli jg  p  
O  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, p.. g

d d o 3

p  elektryczne, rowery,
g  Kosztorysy i c e n n i k i  b e z p ła tn ie .
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